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WIADOMO&CI KRAJOWE.
Lomkardzko -  weneckie 

Mrólestwo.
Gazzeta di Milano z duia 27go kwietnia do

nosi :  .D la  zapobieżenia fałszywym lub prze
sadzonym wieściom, pospieszamy z  opisaniem 
prawdziwego wypadku, który się tu w M e d y- 
j s l a n i e  wczoraj wydarzył,  i który chociaż 
jest bardzo niepomyślny, jednakże dzięki Nie
bu, ie  żadnego złego skutku nie miał.1

*Jego Ces. Mość najdostojniejszy Arcyksiężę, 
Wicekról powracał około godziny Biódmej pod 
wieczór, w towarzystwie tylko jednego z swych 
szambelanów, z zwyczajnćj przechadzki ; przy
bywszy na plac katedralny, spostrzegł w od
dalenia niemal 50 kroków od swojej rezyden-

cyi jakiegoś podeszłego człowieka. Ten zbli
żywszy się do niego i ugiąwszy kolano, pod« 
czas gdy jedną ręką dostojnemu księciu zda
wał się podawać pismo , drugą ręką ugodził 
go w prawy bok matem żelazem , które je 
dnakże nie było ani ostre, ani konczaste, 
z czego tylko lekka kontuzyja nastąpiła. Spra
wca schwytany na gorącym uczynku, i waródi 
tłumu ludu, który głośno okazywał swe obu
rzenie, został zaprowadzony do policyi. Tam  
okazało się , że to jest niejaki G i o v a n n i 
S i n e l l i ,  drążuik, który już podwakroć jako 
obłąkaniec był więziony dla tego ze niegdyś 
godził na życie jednego z szlachty, a nawet 
zranił jego ajenta, utrzymując w swńj mono- 
manii, iż mu się od tego pana znaczna sum
ma należy. W  przeciągu lat dwunastu odda- 
wano go po kilkakrotnie do szpitalu obłąka
nych, z którego niedawno go wypuszczono, po
nieważ lekarze oświadczyli , ze już z po
mieszania zmysłów jest wyleczony. Jednakże 
nawet w wolnym i spokojnym stanie nie za
przestał on zuchwale naprzykrzać się władzom 
a nawet Jego Ces. Mości przesadzonemi rekla- 
macyjami, z których wszystkie do urojonej 
jego należytości się ściągały, a nawet jeszcze 
wczoraj wieczór zeznał, iż dla tego tylko na
padł na dostojnego Księcia, ponieważ mu ten, 
jak on utrzymywał, żadnej sprawiedliwości wy
mierzyć nie chciał.®

rNieszczęśliwy ten człowiek ułożył był już  
naprzód swój okropny zamysł na piśmie, któ
re przy nim znaleziono, i które do prezesa 
tutejszego sądu kryminalnego adresowane było.* 

„Jego Ces. Mość, niebędąc bynajmniej uszko
dzony , powrócił spokojnie do rezydencyi, 
i odjechał dziś zrana o godzinie czwartej do 
T u r  i n u , dokąd już przed kilką dniami udać 
się zam yślił; gdzie zastanie najdostojniejszą 
Arcyksiężnę, Wicekrólowę , która juz przed 
kilką dniami tam się udała, dla odwidzenia 
swej dostojnej córki , małżonki Jego Król. 
Mości dziedzicznego księcia Sardynii.*



»Przez żywy i szczery udział , jaki  ̂ miały 
-wszystkie stany w tym nieprzyjemnym d!a nich 
wypadku, przekonał się na nowo nasz wielce 
powalany Arcyksiązę Wicekról przy i eftl zda
rzeniu o pełnem uszauowauir przywiązaniu 
ludu do dostojnej Jego osoby.«

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
P o r l u p i l i j a .

Z  L i z b o n y  d n i a  17.  k w i e t n i a .  Ukła
dy między Angliją a Portugaliją względem usta
nowienia nowej taryfy’ cłowej zerwane są zu
pełnie, gdyż lord A b e r d e e n  stanowczo nie 
chciał przystać na ostatnie propozycyje por
tugalskiego ministra. Wszelako w Lizbonie są 
tego zdania , iż rząd obawiając się ni-espokoj- 
ności, jaką ten rezultat wywołać m ole w por
tugalskich dystryktach handlujących winem, 
jeszcze raz propozycyje swe gabinetowi St. 
James przedłoży.

E S f e a p a n a j a .

•Madrycki Corresponsal z dnia 17. kwietnia 
utrzym uje, iz R “ ientowi powiodło się złożyć 
powy gabinet. W  lakowym ma być pan C a m- 
p u s a n o  prezydentem rady i spraw zagrani
cznych ; pan A 1 0 n z o sądu sprawiedliwością 

jenerał I r i a r t e  spraw wewnętrznych; jene
rał C h a  e o n  departamentu wojny; pan P io  
P i t a  P i z a r r o  finansów, a jenerał C a p a z  
marynarki.

Podług najnowszych wiadomości z Madrytu 
pod dniem 19, kwietnia, stanąć ma C o r t i n a  
na czele nowego ministeryjum.

. W i e l k a  U r y t a s a S j a  i  S r l a f t t d y j a .

i I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e  d n i a
24. k w' i e t n i a. Na dzisiejszem posiedzenia, 
jako pierwszem po Wielkiej nocy, zajmowała 
się izba szczególniej dyskusyją nad zezwole
niem funduszów. Najprzód minister s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  oznajmił, ze dnia Igo 
maja przediozy modyfikacyje , które rząd za
myśla uczynić w przedłożonym przez siebie 
bilu, dotyczącym pracy i nauki dzieci, które 
po fabrykach są zatrudnione. Spodziewają się, 
ze ministeryjum modyfikacyjami temi powsta
nie na zarzuty dissenterów przeciw 'zbytecz
nem u wpływowi duchowieństwa panującego ko- 
śćiła na nowe szkoły narodowe. Ił a n c l e r z  
i z b y  s k a r b o w e j  oświadczył, ze audzet d. 
8. maja przedłoży.

Na zapytanie pana I z r a e l i  o stanie spraw 
serbskich odrzekł S i r  R o b e r t  P e e l ,  iz 
rsad angielski we wszelkich okolicznościach ,

użyje swego wpływu, aby Wysokiej Porcie nie 
czyuiono żadnych warunków, któreby całość i 
niepodległość Turcyi na szkodę narażać mogły-

Z L o n d y n u  d. 25.  k w i e t n i a .  Dziś zra- 
na wystrzały z dział zapowiedziały mieszkań' 
tom  Londynu , ze o czwartej godzinie zrana 
Rrólowa powiła Rrólewnę. W  ciągu dnia 1)3 
posiedzeniu tajnej rady uchwalono wezwać ar
cybiskupa kanlerburskiego , by ułożył dzięk* 
czynną modlitwę , która w przyszłą niedziel? 
po wszystkich kościołach odczytaną bedzie.

Rrólewska lamilija i ministrowie nie mało si§ 
zdziwili ostateczną wolą księcia S u s s e s ,  w y  
rażoną w jego testamencie, p o d ł u g  k t ó r e j  tenlę 
żąda , aby go pochowano nie w grobie famib* 
Jerzego UJ. j jego potomków w kaplicy ś. Je'  
rzego w Windsor, lecz na cmentarzu założonym 
w pewnym rodzaju na akcyje , niedaleko Lon
dynu, gdzie żadne znakomite osoby nie są p°" 
grzebane. Zdaje się , iż jedynym powodem do 
tego rozporządzenia księcia S u s 8 e x , był° 
zyczenie, aby księżna I n v e r n e s s ,  jego mał
żonka , mogła niegdyś w tymże samym obok

niego_spoczywać grobie , coby w królewskiej 
kaplicy w Windsor nie nastąpiło.

I z b a  w y ż s z a .  P o s i e d z e n i e  dni a  2ó* 
kwi  e t ni a. Na tein pierwszem posiedzeni*1 
izby wyższej po Świętach Wielkanocnych, ksią
żę W e l l i n g t o n  zaproponował, aby złożono 
adres kondolencyjny i gratulacyjny do Królo
wej, pierwszy z powodu zejścia ze świata księ
cia S u s s e x ,  drugi zaś z powodu szczcześb' 
wego połogu Jej Król. M ości, na klóreto obi8 
propozycyje jednogłośnie zezwolono. Na z3' 
pytanie lorda C a m p b e l l  oznajmił lord kanc
lerz , iż niezwłocznie zgromadzą się najwy®*1 
sędziowie, by objawić swe zdanie o bilu do
tyczącym się obłąkanych, którzy zbrodnię p°' 
pełnili , poczem tenże bil będzie parlamen
towi przedłożony.* '• 1

I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e  d n* *
25.  k w i e t n i a  Po przejrzeniu bardzo wie* 
petycyj przeciw bilowi o zatrudnieniu dziatW'? 
po fabrykach i nauce ludu, i załatwieniu ró®  ̂
Dych spraw dotyczących się samego kraju, °" 
świadczył się Sir R o b e r t  P o e l ,  stosoW***8 
do swego przyrzeczenia , o teraźniejszym 8j a 
nie układów z iPortugaliją i Rrazyliją. PoCZeIIł 
W krótkich słowach zaproponował najpierw kon_ 
dolencyjny adres do Królowej z powodu śm 'e_rC* 
księcia S u s  t e r ,  a potem adres gratulacyj^  
z powodu urodzenia się Rrólewnćj. Obie  ̂
propozycyje przez lorda J o h n a  R u s s e b  J3  ̂
ko naczelnika opozycyi popierane, j e“ n0^ ;_  
śnie przyjęto. Następnie zabrał głos p- 
c a r  d o , by w adresie do Królowej zamieszrZ



oo propozycyję , którą izba oświadczyć ma swe 
zdanie : »iż niestosowna je s t , zamierzone zni
żenie cła od wprowadzania towarów na ten 
eel odkładać, aky zniżenie to uczynię podsta
wą komercyjonalnych układów z obcemi kra- 
jami.« Dla uzasadnienia swego wniosku roz
rodził się p. R i e a r d o  bardzo nad pożytkiem, 
jaki obiecuje system wolnego handlu przed 
'''szelkiemi innemi komercyjalncmi systemami 

^dś takowe są prohibicyjne bądz protekcyj- 
ne i i starał się okazać, że dokładne zasady 
togo systemu powoli zjednają sobie W całym 
awtecie uznanie.

Na końcu i p. C o b d e n  odezwał się także 
Wolnym handlem. Naród angielski, rzekł 

° u > nie żąda traktatu z Brazyliją, lecz żąda 
Równania" c e łł , które na cukier są nałożone.

yprawiono umyślnego posła do Brazylii a 
dojścia z tym krajem w układy , ale ten za- 

na korzyść angielskiego narodu , ukla- 
dal się na korzyść plantatorów wschodnio-in- 

yjskich. Prócz tego zaczęto bardzo niepo
myślnie układać sie ż Portugaliją, chociaż naród 
angielski nie żada° byuajmnićj zniżenia cła od 
^ n» portugalskiego, lecz zada zmniejszenia 
.cl« od cukru , kawy i zboża. »Zamiar przed- 
łozonój pro pozycyi“ tak kończył mówca -jest 
' lvUto ua to zwrócony, by wspieranego przez 

mouop0listów ministra pozbawić przyjemności 
®hełpieuia się przed narodem traktatami han- 

°Wemi , i dla tego zgadzam się z tą propo- 
*ycyją.« Po krótkiej odpowiedzi p. R i c a r d o  
Da zarzuty uczynione przeciw jego propozycyi, 
przystąpiono nareszcie do glosowania, z któ- 
rego się Gl głosów za propozycyją a 13-5 prze
ciw niej okazało, tak, iż pomienioną rnocyję 
większością 74 głosów o d r z u c o n o .

i f r c m c f j f ó *

Bubliczna sprzedaż strojów i innych ręcz- 
Dych robót damskich na korzyść unieszczęśli- 
wionych mieszkańców wyspy Guadeloupy od- 

ędzie się pod przewodnią samej Królowej w
Apartamentach Palais Royal dnia 24. kwietnia. 
Królowa r.t>-oł<> — -  - ■ "Iowa ohrała na to wielką sa lę , w której 
przedtem bedac jeszcze księżną Orleańską damy 
przyjmowała." Sala ta ma szesnaście okien po 
Każdej stronie. W  głęł>i pod każdem oknem  
umieszczona jest wytworna, draperyjami przy
ozdobiona buda w której mianowane przez 
Królowe damy swoje towary sprzedawać będą. 
Po obn rogach sali znajdują się dwie inne bu
dy , z których jedna przeznaczona jest dla 
Królow ej, a druga dla królewnej K l e m e n 
t y ny .  Będą one obiedwie przez trzy dni, to 
jest przez przeciąg odbywającej się sprzedaży,

cocłzieńnie po kilka godzin obecne. Pod nie- 
bytuość ich bodzie Królowe zastępować hra
bina M o n t a J i v e t ,  a królewnę K l e m e n t y 
n ę  margrabina K u m i g n y .  Wszystkie budy 
wzniesione są na okrytej zielonem snknem  
estradzie , która w około całej sali bieży. Prze<ł 
każda dama stoi na kantorze (stole do liczeniac. c  v  - _
monety) wytworna zamknięta puszka , tak , iż 
pieniądze tylko otworem wrzucić można , by 
przez to kupującym oznajmić, ze kto da wię
cej nad wymienioną cenę , żadnej zdawki nie 
otrzyma. Wszystkie damy ministrów należą 
do liczby dames de comptoir,  które sobie Kró
lowa wybrała. Z  licznych darów, które tu 
na sprzedaż puszczoue b e aa , odznacza się 
przecudnie piękny haft Królowej Belgów, tu
dzież rzadkiej piękności taburet, haftowany 
przez byłą Rejentkę hiszpańską. Inne księ
żniczki i członkowie familii królewskiej do
starczyli przeszło ośmdziesiąt podarunków, 
niektóre z tych są bardzo kosztowne.

Z  P a r y ż a  d n i a  25.  k wi e t ni a .  W  dzien
niku Messayer czytamy: »Od dni kilku biegały 
pogłoski, ze w Guadeloupie było po raz drugi 
trzęsienie ziemi. Mówią , że tym razem dało 
sie czuć najmocniejsze uderzenie w B a s s e- 
T e r r e .  Szczęściem, że depesza gubernatora 
datowana pod dniem 20. marca z samego mia
sta Basse-Terre, zbiła te smutna wiadomość., G 
Do P o i n t - a - P i t r e  przybyły okręty ; było lam
podostatkiem żywności; gubernator , kontrad
mirał G o n r b e y r e  chwali wyrazami najczul
szego podziękowania sąsiedzkie kolonije S t. 
T h o m a s ,  St.  B a r t  h e l e  m y ,  D o m i n i c a ,  
S l. L u c i a ,  B a r  b a d o e s ,  D e m e r a r y  i T  r i- 
n i d a d ,  które Guadeloupie w pomoc przy
były. Nie inaczej —  mówi tenże guberna
tor —  byłyby one sobie postąpiły z Anglika
mi , Duńczykami albo Szwedami.

Natłok do urządzonego przez Królowe w Pa
lais royal bazaru był wczoraj tak nadzwyczaj
ny, iż dla uniknięcia zbytecznego naciska mu- 
siano nakoniec drzwi zamknać. Dochód z pier
wszego dnia wynosił przeszło 40,000 franków.

G i e ł d a  k u p i e c k a  dni a 25. k wi e t n i a .  
Na giełdzie kupieckiej dnia dzisiejszego ro*. 
prawiano znowu bardzo wiele o częściowej zmia
nie francuzkiego gabinetu. Mówiono, że pp. 
C u n i n - G r i d a i n e  i T e s t e  chcą się uchy
lić. —  Pierwszy dła tego, że się nie zgadza 
z ustawą o cukrze; drugi d latego, ze się roz
gniewał na opór , jakiego doznaje wniosek do 
ustawy, który się północnej kolei żelaznej do
tyczy. Z  powodu tych wieści sprzedawano 
renty francuzkie.

Kom isyja, której poruczono sprawozdanie
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*  wniosku do ustawy dotyczącego p r z e b i c i a  
m o n e t y ,  ukończyła swą pracę, P. Po ul -  
l i e r ,  sprawozdawca, odczytał dnia 21. kwie
tnia członkom komisyi swe sprawozdanie, ktńre 
wkrótce izbom przedłożone będzie. W  pomie- 
nionein sprawozdaniu oświadczono się zupełnie 
za minisieryjałnym wnioskiem do ustawy i po
chwalono zamysł rządu , by powszechną mo
netę dla całej Francyi w Paryżu zaprowadzić, 
lak,  iżby istuących siedm prowincyjonalnych 
mennic do roku 1845 całkiem ustało.

W  liście z Konstantyny w Toulonnais dono
szą , żo sprzymierzony z Francuzami naczel
nik B e n  H a n a h ,  zwany także wężem pu
szczy , dnia 1- kwietnia przysłał w darze do- 
wódzcy w Konstantynie chorągiew i 50 par u- 
szy , jako zdobycz po zwycięzkiej rozprawie 
z wojskiem A b d - e l - Ka d e ra. Jenerał fran- 
cuzki kazał te trofea zatknąć' na jednej z bram 
w Konstantynie.

Dziennik z Kaletu ogłosił datowany pod d. 
18. kwietnia list uwięzionego w Ham księcia 
L u d w i k a  N a p o l e o n a ,  pisany do przyja
ciela , który zawiera co następuje: »Wpan do
nosisz m i , że w Paryżu mówią wiele o amne- 
styi i pytasz , jakie wrażenie ta pogłoska na 
mój umysł wywiera. Odpowiadam całkiem o- 
twarcie, że gdyby jutro bramy mego więzie
nia otworzono i powiedziano m i: »»Jesteś wol
nym ; pójdź zająć swoje miejsce jako obywa
tel francuzki; Francyja nie zapiera się dłużej 
swoich dzieci"" , wtedy ze wszech miar było
by moje serce przepełnione radością. Prze
ciwnie zaś, gdyby położenie moje zamienić 
chciano w wygnauie, tedy Die przyjąłbym ta
kiej propozycyi; gdyż położenie to podług me
go sposobu mys'lenia byłoby jeszcze gorsze. 
Ja wolę być więźniem na ziemi francuzkiej , 
n.ii w obcym kraju być wolnym." Reszta listu 
zapełniona jest obelgami na rząd francuzki.

Najnowsze wiadomości z Algieru donoszą, ze 
dnia 15. kwietnia odszedł konwój złożony z 600 
m ułów , wielu wozów i t. d. do el Es s n am  
niedaleko Szelifu , gdzie ma być nowy obóz 
założony, a może także i miasto pod nazwą 
O r l e  ans vi 11 e. Po mieniony konwój miał sta
nąć dnia 17go w Błidah, i niezwłocynie pod 
eskortą wojska udać się dalej. Eskorta ruszy 
ztamląd doM ilijany, gdzie jako na powszech- 
nem stanowisku dnia 22. cała armija się zgro
madzi. Zaraz na drugi dzień korpus wypraw- 
czy uda się w pochód do el Essnam. —  Jene- 
ralny gubernator poruczył jenerałowi de B a r  
przez cały ciąg wyprawy dowództwo nad dy- 
wizyją i okręgiem Algieru , równie jak i t>aj '  
wyższe przewodnictwo adminiatracyi. Handla

rzo m , którzy konwojowi towarzyszyć tstnf' 
ślali, zakazano jak najwyraźniej brać z s o b ą  

trunki w głąb kraju.
W  Paryżu zapewniają powszechnie , że sl®' 

wna dramatyczna artystka panna R a c h e l  p°J' 
dzie za hrabiego W a l e w s k i e g o ,  który ** 
ministeryjum pana T h i e r s a  użyty był d° 
misyi dyplomatycznej na W schodzie, pocz®1® 
taż artystka uchyli się ze sceny.

T i t r c y j a .
Najnowsze wiadomości z K o n s t a n t y n 0' 

p o l a  pod dniem 19. kwietnia donoszą : zWf* 
soka Porta oznajmiła urzędowem do rossyj' 
skiego posła, pana B u  te  n ie  w , pod dnie111 
18. kwietnia nadesłanem pismem, żeJegoS®!' 
tańska Mość, co się dotyczy adminislracyi K*>?' 
ztwa Serbskiego, przychyla się do wniesiony0̂  
przez Cesarza rossyjskiego, i z traktatem m.'?" 
dzy Wysoką Portą a Bossyją tak co do słowa* 
jak i znaczenia pod względem wyboru serb* 
skiego księcia zgadzających się żądań. —  f 0' 
mienione żądania zależały na tern : l )  aby Al®' 
x a n d r a K a r a  G i e o r g i e w i c z a  od p0' 
ruczonej mu dnia 14. września z. r. nicpr® 
wnym wyborem administracyi Księztwa odda* 
łono , i żeby z prawną formalnością do noW®ł?° 
wyboru przystąpiono; 2) aby obudwóch spraW' 
ców ostatnich serbskich zaburzeń, W  u czy'  
c z a  i P e t r o n i e w i c z a  z kraju wydalono* 
a 3) aby gubernatora Belgradu, R i a m i l ®  
B a s z ę  z urzędu złożono. —  W  miejsce 
mianował W ielki Sułtan gubernatorem Be*' 
gradu H a f i z a  B a s z ę ,  który dał dowody* 
że z administracyją dostatecznie jest obeznany'

»Dnia 17. b. in. sprowadził się Wielki 
tan do położonego na azyjatyckim brzegu P0' 
sforu letniego pałacu w B e i l e r b e g ,   ̂
spędzenia tamże pięknej pory roku. 2 l®tł® 
powodu odbyło się dzisiaj w seraju wielkie p° 
słuchanie , na którem wszyscy ministrowie W  
sokiej Porty i dygnitarze państwa mieli zasz®^1 
złożyć Jego Sułtańskiej Mości swoje zwyczaj0® 
gratulacyje.* _ .

»Stau publicznego zdrowia tak w stolicy ja 
i w przyległych okolicach jest zupełnie zaap® 
kajający."

N O W I N Y .
Niepłonne były nasze nadzieje, któresi^J 

w przeszłej Gazecie z powodu przybycia j®D®. 
rata B i a n c h i  do naszego miasta wyrazi '• 
W  piątek dnia 5. b. m . odbyła się w^ogrod^ 
Jabłonowskich w o b e c  obudwu Arcyksiążąt iJ®
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acrata Biancht wojskowa parada, na r j  
także dywizyja grenadyjerów z pułku tegoż je  
nerała wojenne czyniła obroty. Przy tej , 8P°
sobności postrzegliśmy , ze waleczny goscje*  
komandorem orderu Maryi Teresy a e , r" ,  
Walerem, jak mylnie doniesiono. ^P° 8 
nych popisach obaj Arcyksiązęta, jenera^ 
chi wraz z wiela innymi jenerałami i . 
ogladali baraki batalijonowe grenadyjerów. 
obiedzie zwidzal Arcylisiązę z tymże jen  
łem nasze pola elizejskie , plantacyje na 
sokiin zam ku, które się na starych ru' 
majem okryły. Dobra przepowiednia. vv s 
Łotę była parada w rynku. Prze o 
jeneralna wystąpił szwadron huzarów 
Pruskiego , pełniący służbę ogniową, 
jerze ventre a terre defilował po prze :ec7ór 
kmżętami i znakomitym gościem. ^  
znajdowali sie w teatrze na operze: pJ
łomy. —  Opera niemiecka pod dyrekcyją p- 
f i l e t a  umrze na suchoty, kiedy nawet napój 
miłosny nie zdołał ją natchnąc życiem. 
P r e i b e r g  nie śpiewał, ale c rzą ■ j o r i 

tandem? Gdyby nie panna Co -
ł, Pan C l c m e n t ,  wstrzymali pub 
l,tóra już jedna nogą stała za progiem ,, g 
PanaPreiberg kłóciłby sie tylko z echemi tea. .
Mówiąc o gmachu teatralnym musimy P 
"tnieó, i i  L n o si się na t o , 2*
Skarbka bedzie małem miastem 3 _ 
Pomijając sklepy, sklepiki, nasuwa się , 
przed oczy bardzo gustownie urządzony el«a 
mebli pana S i e r a d z k i e g o ,  j)łóry 0 *° 
świątyni Muz ustawił piękne fo1®1®.;. Ka* 
napy w różne esy i floresy, a szczególniej bar
dzo jasne zwierciadła, które się tak dla naszej 
sceny jak i publiczności bardzo przydadzą.

Z  listu z Wiednia pod dniem 30. kwietnia 
r- b. pisanego dowiadujemy się: iż  hrabia Leon 
E t  e w u s k i (właściciel Podhorec wobwo zie 
*łoczowskim) wracając dnia 29go z. m- konno
Cwaiem zPrateru, w p a d ł niespodzianie na ra 
fc»ego W a l i e  ns  t e i n  a także konno cwałem  
uaprzeciw niemu pędzącego. Uderzenie lont 
było tak gwałtowne, iż wraz z jeźdcaini popa
dały. H r. W a lle n s te in  uszedł szczęśliwie z ma-
*ym szwankiem, gdyz tylko skórę z nosa i ust 
■obie obdarł; zaś hr. Rzewuski zgruchotał so
bie głowę i twarz tak mocno, iż ża d n e g o  znaku 
iycia nie dawaj_ Zaniesiono go do najbliższej 
kawiarni, gdz.ie po trzykrolnem puszczeniu 
krwi, chwilami przytomność odzyskiwał. Mimo 
prędkiej i dziełnój pomocy lekarskiej, mała 
nadzieja, aby mu Życie uratowano. Przez całą 
wstępną noc zostawał w tejże kawiarni , gdyz 

takim stanie niepodobna było przenosić go.

Późuiejszych wiadomości o tym smutnym wy
padku nie odebraliśmy.

P o ż a r  w  Ż m i g r o d z i e .
(_Z horesp. prywatnej z DuJtttJ.

Okropnie wyjąc i łaknąc pożogi, 
Świszczącera skrzydłem leci wicher srogi,— 
Wnet wściekły płomień nową siłe bierze , 
Przenika z trzaskiem składy i spichlerze,
I jakby ziemię chciał zerwać z jej osi,- 
Potężnym pędem w górę się nńosi,
Pnie się w obłoki, aż pod niebo wzdyma, 
Kokształt olbrzyma I

Leży pośród łomów 
Pozostałość marna —

nastę 
W

Opatrzność niezbadana^w wyrokach swoich , 
ciężką prawica dotknęła Ż m i g r ó d ,  starożytno 
miasteczko na pograniczu W egier, w obwodzio 
jasielskim, znane i w dziejach naszych, jako 
guiazdo znakomitej S t a d n i c k i c h  na Ż m i 
g r o d z i e  rodziny. Już w r. 1828 poniosło to 
miasto podobną, lubo mniejszą klęskę, której 
ślady widoczne były częścią w niedokończonych, 
częścią W porozpoczynanych domach. Usiłowa
nie budowania z kamienia, niczamożność miesz
kańców, a nadewszystko brak owej pom ocy, 
jaka się dzisiaj tak czynną, tak ludzką okazuje 
przy podobnych wypadkach, hyły przyczyna,, 
ze miasteczko tak zwolna się dźwigało, i tak 
smutny niejako spustoszenia przedstawiało wi
dok.

Ohok jednego z taltich niedokończonych do- 
ynów, w północnym zakątku rynku, stała dre
wniana budka, nędzny żydowski lirauiilt, któ
rego cała wartość 50 zr. m . k. nie przenosiła. 
Z  17go na l8ly  kwietnia r. 1843 między go
dzina 9tą i lOlę wieczorem, idzie żydek do te
go kramiku po m a c ę  ze światłem. Przez nie
ostrożność zapala się perkalilt; żydziuk go 
tłum i, ncieka, a z bojaźni nic nie mówi. Ale 
wszczęty ogień nie był przytłumiony, rozżarza 
się i wzmaga. ZbjjBgają się żydzi, spostrzega 
niebezpieczeństwo i straż dochodów skarbo
wych, wpada, ale zydzi, w obawie, aby w roz
ruchu i zbiegowisku nic przepadły skarby kra- 
mikowe, broDia jej przystępu; ta chce użyć 
przemocy; żydzi w krzyk, że to gwałt, że to 
rabunek;— w tein zajmuje się choina po nad 
daszkiem kramiku, i już wszelki ratunek sta
je się niepodobieństwem. Silny wiatr południo
wy zażega coraz płom ień, płonie juz dach są
siedni, a wicher rozrzuca na około i niesie na 
różne strony gorejące gonty i żarzącę się wę
gle ; —  w kilku minutach całe miasto w pło
mieniach. Przykładne poświęcenie się straży do
chodów skarbowych daremne, —  daremny wszel
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ki ratunek. Miasteczko leży na wzgórzu, któ
rego stopy obmywa Wisłoka; ale stroma spa- 
dzistość właśnie od strony rzeki, nagłość roz
szerzania się pożaru, odbierająca wszelką przy
tomność, nie dozwalała ani dostarczania wody, 
ani przystępu do ognia.

Juz całe miasto jednym tylko gorzało pło
m ieniem , już spadła bóżnica, spadło wiele do
mów, pożar już się rozszerzał ku przedmieściu 
jasielskiem u,—  kościół stał jeszcze w całości. 
W  tein zajmuje się dom kościołowi przyle
gły, —  dzwony na pobliskiej dzwonnicy same 
się ozwały —

Smutnenii touy
Jęknęły dzwony
Z  wieży u Fary . . .

żarem tlejące powietrze w ruch je  wprawiło; 
zajekły żałobnie, i zajęknął lud nieszczęśliwy, 
upatrując W tern wróżbę, że go te dzwony 
zwołują na pogrzeb kościoła, matki, która mu  
ku pocieszeniu w tak ciężkiej doli jedynie po
zostać miała. I wywróżyły dzwony, jakoby 
pieśnią łabędzią, i swój i kościoła zgon* Na 
domiar nieszczęścia, kościół nie był sklepio
n y ,—  wypaliły się do szczętu ołtarze, ławy i 
wszelkie ozdoby kościelne, nawet kamienna 
posadzka w proch się rozsypała. Spłonęła dzwon
nica, stopiły się dzwony, spłonęła wikaryja, 
spaniałe lipy płomieniem gorzały, a tuż o kil
ka kroków ostało się, jakby cudem , stare już 
i upadające pomieszkanie zacnego Proboszcza.

Okropność widoku, gdy kościół, położony na 
krawędzi skalistego wzgórza i przenoszący zna
cznie wszystkie budynki miasteczka, cały W 
płomieniu stanął, miała być przerażającą. Pe
wien mieszkaniec miasteczka, od którego w 
parę dni bliższą o pożarze powziąłem wiado
m ość, wyraził się, iż miał żywe wyobrażenie 
o s t a t n i c h  dni  P o m p e i ,  o których w dzie
le tęgoż nazwiska niedawno czytał. Cale nie
bo zdawało się być pokryte płoiniennemi ró
żnej wielkości gwiazdami, a jak grad ognisty 
sypały się rozżarzone węgle i kawałki gontów, 
pędzone szalonym wichrem po rozległej prze
strzeni. Wtenczasto spłonęły, może o tysiąc kro
ków odległe, gumna dworskie, a W nich do 500 
kóp zlioża dzierżawcy;—  na lewym brzegu W i
słoki zgorzało, w dalszej jeszcze od gumien 
odległości ośm  chałup do wsi M y ta r  k i nale
żących, i odleglejsza jeszcze od tychże stodo
ła dworu mytarskiego. Nawet G o r z y c e  o 
ćwierć mili w kierunku wiatru od ognia odda
lone,- w -lakiem były niebezpieczeiistwie, ze 
lud , osiadając chaty, sposobił się do ochrony 
mienia swojego. Nic więc dziwnego, że o dwie, 
o trzy ■ inile zrywali się ludzie biegnąc na po

moc , w mniemaniu, że wsie sąsiedzkie w pł®' 
m ieniach; nawet nad W isłą , jak opowiadali 
podróżni, w odległości więc najmniej mil dzie* 
sięciu, widoczna była okropna łuna pożogi- 

pLezy pośród łomów pozostałość marna® 
do 150 domów z wszelkiemi gospodarskie!®1 
budynkami, kościół parałijalny, wikaryja, dw>® 
bóżnice, dworskie gumna, ośm chałup chłop' 
sltich we wsi Mytarce i tamtejsze stodoły sta- 
ły się w dwóch niespełna godzinach łup®111 
rozsrożonego żywiołu.

Bo żywiołów złość się wścieka,
Nie nawidzi dtieł człowieka!

Trudno jeszcze obliczyć z dokładnością szko
dę, przez ten pożar zrządzoną. Mieszkańcy o* 
beznani bliżej z mieniem i zasobami miastecZ' 
ka, podają ją do 200,000 zr. m . k . , po ódtrą' 
ceniu już zabezpieczonej wartości i nie licz-}c 
w to szkody przez dwór żmigrodzki i Mytark? 
poniesionej. Łatwo temu dać wiarę, skoro zW®' 
żymy, że trzech majętniejszych żydów, Sc ho®'  
w e t t e r ,  F i n k ,  N o s k o ,  już w zbożu, juz ^  
wódce, już w innych towarach i kosztowniej' 
szych sprzętach przeszło 60,000 zr. m. k. szk®y 
dowali. Z  uboższych mieszkańców najwięcej 
jest takich, których cały majątek składał s‘§ 
z drewnianego domku i przedmiotów drobneg® 
handlu. Ci wszystko stracili. Gwałtowność 
ognia nie dozwalała nic uratować, a co do skl®' 
pów schroniono, lub na ulice wyniesiono, 
i to ogarnął ogień, wdzierając się to prz®z 
okna, to przez rozpalone drzwi, to przez za
walone sklepienia. W ielu , chcąc ocaloną, j a3 
się zdawało, pozostałość, powtórnie ratowa®. 
poopalało twarz, ręce , nogi, ale oprócz J®' 
dnćj ośmioletniej dziewczynki, nikt przed0 
nie utracił życia.

W  pierwszych chwilach wszczętego w śro®' 
ku miasta pożaru, niepodobny był ratunek. ^ 3’ 
ledwie kto, w mniemaniu, że mu niebezp1®' 
czeństwo nie grozi, pospieszył na pomoc, j®* 
się i jego dom palił. Owe zaś domki i zab® 
dowania, które na nizinie ku W isłoce, po dwa. 
po trzykroć sio zajmując, przecie ocalały,1113 
ją zawdzięczyć ocalenie swoje włościanoi®’ 
których właściciele N i e n a s z o w a  i G r a k a 
ni ny ku pomocy zesłali. Zagrzewani czyD®‘  
obecnością komisarza obwodowego Wgo ® a#r .4 
i n a ń s k i e g o ,  tudzież reprezentantów dom1®1 
kalnych jp . L ed wo c h o  w s k i e g o  i 
hrouiłi z osobistem nawet narażeniem się 
m ów , od których całość reszty jasiclsk1®!’, 
przedmieścia i wszystkich zabudowań dwors® 
zależała. Niemniej dobrze zasłużyła się 
szczęśliwemu miasteczku straż dochodów Sj^e_ 
bowych. pod naczelnictwem gorliwego p*



Spicyjenta, który widząc wreszcie własne *n 'c" 
szkanie w płomieniach, dla uratowania a t w 
urzędowych, całe swoje mienie położył w o ie 
rze. —- Żywnością na pierwsze dm po tem  nie
szczęściu zaopatrzyły pogorzelców sąsie nie 
miasteczka i dwp.ry, i chlubnie tu spomniec 
należy oprócz m i e j s c o w e g o  p r o b o s z c z  , 
N i e n a s z ó w ,  D u k l ę ,  G o r l i c e ,  K o r c z y n ę  
1 wiele innych. Dary te były wszakze tern na 
ulżenie nędzy nieszczęśliwych, co krop a wo 
na ugaszenie pożaru.

Tenże sam mieszkaniec Żmigroda, któremu 
W pożarze tego miasteczka przedstawi sie o 
5>raz ostatnich dni Pom pei, pisze m i o niedoli 
miasta i W ’ -- — ------------ “f

„  zas cizis, jar— „J .cm  swiauBiem. c ót jj0-
jeden ku drugiemu m leka, wołając:
clmaczka chleba i p ° '!,u  y ce m i się kra-
*Ja juz dwa dni nic j atUe',’ ’  o al c  nieró-
ja lo . Okropny był widok P°* ’  Węski,
r f  «kvoP» ie j« y  ■ w r . j ;

to m iasteczko, Bte oc ■ Joznato- S ę -
szczęścia dawnego, teraz zno ■ 0.

/  tylu, przeszło 200 ro o2,111 ’ _ ^g28 mieści-
kreślenia, bo w stute\ P° Ł̂ vviećej żydowskich 
J,0 Sl£ tlotad po 3, po » “tera® Tuieszcz?
familij w jednem domostw , golem  nie-
* ’?  Po piwnicach, l u b  koczują p  S ]>,o-
•kom, plącząc o głodzie i za ai • niepodo
b ne wyjść do tych ^ a‘ć - -  edeu o t u l  go-

W z p la c z ą c e m *  ^  siefcle zdjętą
le  x zgłodniałe dz.eci osta c ?a miej sce
odziezą, drugi zabiera je  1 V „ „ ,vtnłku.« 
■rodzinne, aby szukać gdzie indziej p y

W  tyra sianie strapienia 
Na grób swego mienia ne oMy ;
Raz jeszcze człowiek zwrac , c,v 
A choć go widok ciężkiej do 1 g 
Za kij wędrowny ochoczo p 
1 nie pomnąc o biedzie,
W  świat idzie!

W  kilka dni pojechałem zwidzie SP“H  .
Tylko przedmieście dukielskie, U P° u 
położone, ocalało. Gdzie niegdzie o ,  ata
dnićj strony stała z ze rw a n y m  dachemt ^
■osłoniona drzewina, a tu 1 owdzie śród «  „nv 
dom ek, cudownie ręką opatrzności zachovv y- 
Środek miasta wyglądał jak czeluście wyp 
nego krateru. Ani kawałek drzewa nie ostał s Ł 
śród domów, krom cesarskiego orła na rynku, 
jakby na wróżbę i pocieszenie mieszkańcom, 
iż potężne jego skrzydła okryją ich swoją opie
ką i od zupełnego ochronią upadku. Pyt 
okopcone mury, tylko kominy sterczą , wszędzie 
.zniszczenie i gruzy. Śród zgliszcza, około o-

giiisk swoich, sloją jak po zburzeniu Jerozoli
my , starozakonne postacie w ponurem milczę* 
niu i z poddaniem się nieuchronnemu prze
znaczeniu. Ludność chrześcijańska, jako przy 
niedzieli, zbiera się w gromadki, i zwolna, 
choć ją dzwon juz niezwoływa, świętym oby
czajem., ciągnie do kościoła —

W  tćj nieszczęść kolei,
Cziowieh bez nadziei,
Przed silnem Boga korzy się ramieniem. —  

Wnet napełniły się gołe ściany świątyni, której 
stropem jasny błękit nieba. W  kaplicy przy
bocznej, sklepieniem ocalonej, i świeżo poświę
conej przez dziekana, czytał pleban mszę świę
tą. Ciszę do koła ledwie pojedyńcze tu owdzie 
przerywało łkanie. Odezwał się dzwonek na 
Sanclus, Ind pada na kolana,—  w tem starzec, 
jak gołąb siwy, w wytartej kapocie w miejscu  
■głównego ołtarza klęczący, drżącym od rzewno
ści głosem zaintonował: »z p o k o r ą  u p a d a 
m y . * —  Nie jestem  w stanie opisać elektrycz
nego wrażenia, jakie te słowa sprawiły w tej 
chwili na zgromadzeniu calem. Wszystek lud, 
jak gdyby jedną piersią, wydał jęk boleści. 
Xalał się łzami’ i zacny pasterz przy ołtarzu, 
żebrzący miłosierdzia boskiego;— otarł łzę wła
ściciel Zmigroda W ł a d y s ł a w  h r a b i a  S t a 
d n i c k i ,  wraz z małżonką obecny;—  Polęg2 
jednego słowa doznały ulgi srogością losu prze
pełnione serca, i w faieprzebranem miłosier
dziu boskicm ufność położyły.

Wymowniej, niż cały ten opis, przemówi 
zapewne ta scena do uczucia wszystkich, któ
rym Bóg użyczył dostatków, wpływu i znacze
nia. Podstawa wszelkiej mądrości ludzkiej i 
cnoty, przykazanie Boże: s l l o c h a j  b l i ź n i e 
g o ,  j a k  s i e b i e  s a m e g o «  nigdzie zbawien
niej zastosować, nigdzie szlachetniej wykonać 
sie nie da, jak tam , gdzie łzy współbraci o- 
cierać, gdzie w upadku podźwignąć ich przy
chodzi. Szanowni mężowie, którym K z e s z ó w  
i L i a k o wiecznie zawdzięczać mają , że np 
nowo z popiołów powstaną, nie odmówią swo
jej opieki i czynnej pomocy podkarpackiemu, 
srodze uciśnionemu miasteczku, a Bóg to spra
w i, że ich starania pomyślny uwieńczy skutek.

S p r o s t o w a n i e  n o w i n y  o p o z a r z e ,  
w nrze 51. Gazety Lwowskiej z dnia 2go maja 
i . b. umieszczonej.

(Nadesłane.)
Gdyby pan nowiniarz był obeznany z prze

pisami we względzie gaszenia pożarów we Lwo
wie zaprowadzone m i, byłby przyznał, ze straż 
ogniowa na wieży ratusznej, skoro tylko w so
botę 29. kwietnia r. b. wieczorem płomień na
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Łyczakowie spostrzegła , natychmiast w dzwon 
uderzyć musiała, bez względu, czy się chrust, 
iłoma , lub dom jaki pali; albowiem w pobli- 
skości domów i powszechnego szpitalu, mogłoby 
i z chrustu , aż nadto j a s n e ,  ale oraz i bar
dzo smutne wyniknąć,auto-da-fe, gdyby nieostro
żności robotników, którzy sobie tamże ziemniaki 
piekli, zawczasu nie zapobieżono ; za co też 
zasłużonej kary nie uszli. Jak mylnie pan no- 
winiarz zawiadomiony był i o pożarze następu
jącej nocy wybuchłym, dowodzi całe doniesie
nie jego , które mimo smutnego wypadku na
der bezwzględnie w humorystycznej barwie 
z przytoczeniem bajeczki nam podał: albowiem 
nie o trzy kwadranse na dwunastą, lecz 5 m i
nut po dwunastej godzinie, pierwszy raz w dzwon 
uderzono; przy tem nie powiewała czerwona 
chorągiew z wieży , lecz z czerwonego śkła la
tarnia wskazywała okolicę pożaru; nakoniec, 
niepodobna było pierwej pospieszyć z pomocą, 
nim płomień wybuchnął z szopy, w której się 
bardzo wiele łoju znajdowało, bo przed wybu
chem płomienia nikt o ogniu wiedzieć nie mógł. 
Ż e mimo tego, pożar ł jem podsycany z nad
zwyczajną szybkością usiłowaniem tak władzy 
miejscowej jako też i wojskowej ugaszono, do. 
-wodzi nietylko ocalenie znacznej ilości łoju, 
który z pod zgliszcza wydobyto , ale i ocalenie 
domu obywatela Sidorowicza, tylko o trzy są- 
żuie od owćj szopy odległego, i parkanem 
z nią stykającego się.

T o sprostowanie podaje się dla zaspokojenia 
publiczności.

W e Lwowie dnia 4. maja 1843.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
(2, \korespondcncyi prywatnej.)

55 Ołomuńca. Targ na woły dnia S. maja.
Na naszym dzisiejszym targu było daleko 

mniej wołów uiż na poprzedzających, albowiem 
wszystkiego tylko 1063. Przed targiem zaś , 
z drogi, poszło 903 wołów to sprzedanych, to- 
dopiero na sprzedaż do W i e d n i a .  Prócz 
tego, K n e s e k  z Mistka zakupił dla P r a g i  
241 wołów w trzech partyjach, para w wadze 
1 0 % , 1 0 %  i 0 %  cetnarów, a ceny stopniowo 
po 380 z r . , 360 zr. i 320 zr. za parę i to bez 
radaszu.

W oły na naszym targu z wyjątkiem kilku 
partyj , były jakości średniej.

Na przyszły targ spodziewamy się nieco wię
cej wołów.

P r z y p ę d z i l i ;  l )  Herschel Halsćhek. 
z Hatszyna, 77 wołów; 2) tenże sam , z tam* 
tąd , 6 0 ; 3) Jzaak Bok,  z W isternic, 70;^ 4) 
Salomon H e tt, z Kozuszan , 8 2 ; 5) Mojz®** 
Knebel, z Smolnik, 1 2 8 ; 6) S c h m u l  Weinbergi 
z Iluśmina, 1 4 1 ; 7) Jos. Iierliczka, z Zatwar' 
nia, 5 7 ; 8) Beri Immergluck , z Liska, 1 Sfi'l 
0) Leib Adler,  z Sapohowa, 83. —  Małe**1' 
parlyjami 215. —- Ogółem 1063.

It u

Cena Je
dnej 
pary 

w w. w.

zr. |ltr. cem**;

Malćmi partyj. st. N. 1. 
Do Pragi stado Nro. fi 
Po części malemi par- 

tŷ onii st. IN. 3. 
lYIalemi partyj. st.N. 4.

duo. dtto. st. S. 
Do Berna stado Nro. 6.
—  Pragi stado Nro. 7-
—  Berna stado Nr. 8. 
Do Pragi stado Nro. 9. 
Muldmi partyjami.

44

102 
45 

100 
79 1J2

220

280
.300
313
310

30
5>j2

S li® 
8 3Jł  
811* 
91j«

P r z e d  t a r g i e m  s p r z e d a l i :  1) K°‘
inaszkan, z Czerniowiec, 190 wołów; 2) P'®
kas Anschel, ze Stanisławowa, 140 ; 3) D a»’ 
Ohanowicz, z Brzeżao, 190 ; 4) Paulin N., z
licyi, 2 2 3 ; 5) Zilfer N ., z Cieszyua, 8 0 ; fi)
Glesinger N., z Szlązka, 80. —  Ogółem 903-

II u

Cena jc- 
dnćj 
pary 

w w. w.

zr. [ Kr.

Z ty«[

waif*
mcS*8

cdW8*

Do Wiednia popędzo 
ze stada Nro. 1. 

dtto. stado Nr. 2. 
dtto. stado Nr. 3. 
duo. stado Nr. 4. 
dtto. stado Nr. S. 
duo. st. Nr. 6.

189 
138
190

80

445
380
415

370

1

1
2

te ś

u  U*

1.0

P O LSK I.

Jat rot  Dwa. pojedynki, komedyja we 2 aktacn. ,g 
której nastąpi: Kochany dziadunio, ko®6 
w t akcie.

Redaktor J. N. Kamiński .  — Nakładem Spadkobierców Franciszka Kratlera. 
(Drnkicm Pi otra Fi l iera we Lwowie.,*


